
Nr 12. Kraków. Wtorek 12 Stycznia 1909. Rok x m

NARODUntBNUMERATA wynosi w Krakowie: 
mjasiąwnie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za adnoKenie do domu 'dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor.70h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nle- 
miackiem! kwartalnie 10 kor., wmnych 
paśrtwitch kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Ceaa numeru pojedynczego 10 hal. 
numeru ponledzialaowefco 4 h.

— T >  Administracya Głosu Narodu8, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw-
OUŁOSZEN1A (inseraty) pnyJ™*}* ^  ^  Qd wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre-

raz każdy następny 12 hal. nrJ L uie Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Frledl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite
nwnerstorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje de Trevlse, F. Jones & Cie, A. Lorette.

Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieozorem.

Listy pieniężne, przekazy na prenume­
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii f w pań­
stwie iiiemiecldem. Reklamacye oie- 
opieczętowane nie podlegają opłade 
pocztowej. — Rękopisów redatcya ule 

zwraca.

Adres Red.: Ul. św. Krzyża L 7. Adres 
teL„GrosNarodn"Kraków.TeL N r .»

Z walili o jptfłftl spożywcze.
’ i e r w -

» z e j  o h r r e i s c i j a u a n . ^   i s p o ­
ż y w c z e j "  w  K rako w ie  rozpoczęła się ogni­
sta i zacięta w alk a  ze stro n y  kupców  prze­
ciw tego rodzaju współdzielczej organizacyi. 
Pow staw ały przez długie lata  sk lep y  K ółek  ro l­
niczych po w siacli i po m iastach na tych sa­
mych nmiej więcej zasadach współdzielczości, 
znłośył» parę spółek spożywczych w  k rą j u 
partya socyalno-dem okratyczna i  był spokój. 
Kupiectwo patrzyło obojętnie tak  na sklepy 
Kółek rolniczych, ja k  na pow stające socyali- 
atycrne Spółki spożywcze, kupiectw o nie wi- 
0 s i a ł o  w tem żadnego dla siebie niebezpie­

czeństwa.
Uatomiast k iedy pow stała p ierw sza chrze­

śc ija ń sk a  Spółka spożyw cza w  K rako w ie , 
ro*pocB?to ee strony kupiectw a tak  gw ałto- 
wny io  chciano zaraz w  pierw szej
chwili istnienia Spółkę zgnieść i w szelką 
nrace na tem polu udaremnić. Zupełnie po­
dobnie d*i*I° 81?> pow stała p ierw sza k a ­
tolicka Spńłka w ytw órcza k ra w ie c k a , w tedy 
również krakow scy k ra w cy  podnieśli głośny 

uvrśżiyąc tę Spółkę za daleko gro-
Mo aiahia n)*r ,I .KlZ 'ó  wroga dla siebie, niż dziesiątk 

1 1  nóW żydowskich z gotowem i ubra 
ia g a «J .0<jeńskiemi, niż setki warsztatów 

kich, wyrabiających ubrania po 
rdow*s: konkurencyjnych . To samo 
prost w  Chwiłi powstania pii
ę w te d h ^ wczej
półki eP sjr(< na tem. Kiedy ten ruch chize- 

Nie 0 —AiAtrit
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ję także poza a m o w a m , bhuwu 
i rotPoCZVły 81? ataki. Wiadomo bowiem 

, nowstała już. chrześc. Spółka spożywcza 
r h r * 8 D 0 W i e ’ Plerw8za Spółka wiejska 
L i . <?ru®’a w  P ł a z i e  pod Chrza­

n om  nie*adłue °  powstanie także w  Bo- 
" ,  W Libiążu zbudowano odrazu własny

ml za i °  tysl?cy koron- TarS j uż w  pier- 
«rVch eześciu tygodniach wynosił 6 tysięcy 

i Sdy ten ruch zwrócił “ wagę szer- 
h ' kół  naszego społeczeństwa, co dało 

Iwód d0 ukazania 8i§ znamiennego artykułu 
Ce*810" prZy końcu listopada ub. roku, 

mwu zaniepokoiło się nasze kupiectwo, które 
■wym organie „Kupiec Polski" rozpoczęło 

doW° ataki na Spółki spożywcze, a w

i e r w s z F ™ .  T t
ę d z i e  na  c h r z e ś c i j a ń -  

ę i0 S p ó ł k i  s p o ż y w c z e .
po tego stopnia obawa prżed chrześci- 

óskiemi spółkami spożywczemi — ale spe­
rm ie  P^ed  „ c h r z e ś c i j a ń s k i e m u *  —  
ściemniła umysły niektórych naszych kup- 
)W ie  wprost zastrzegają się z góry, iż w 
dll’e argumenty i przykłady wzięte z ża­
bnicy, w żadne tłumaczenia i uwagi nie 
yierzą, jeżeli się rozchodzi o chrzęść, spół- 
spożywcze, iż wszelkie wyjaśnienia na nic 

» nie zdadzą, bo chrzęść, spółki spożywcze 
szkodnik, którego w kraju u nas tępić 

Jeży jak  najenergiczniej. A  na dowód, źe 
k Jest —  powiada „Kupiec Polski" w  Nrze 

z dnia 15 grudnia ub. r. —  wspomnimy,

iż w  Poznańskiem zasłużony patron spółek 
zarobkowych X. Wawrzyniak stanowczo 
sprzeciwia się zakładaniu spółek t a m, g  d z i e 
i s t n i e j ą  s a m o i s t n e  p o l s k i e  h a n d l e ,  
że w  Wiedniu właśnie wódz stronnictwa 
clirześcijańsko-społecznego nie popiera akcyi 
„Consumvereinów“ .

Takich ataków i tego rodzaju przedsta­
wienia rzeczy, wprowadzającego w  błąd kup­
ców samych, a zwłaszcza chrzęść, kupców 
krakowskich, grupujących się koło pisma. 
„Kupiec Polski", Jaez odpowiedzi pozostawić 
nie możemy. A  przodewszystkiem zwracamy 
się nie tyle do społeczeństwa całego, ile ra­
czej do p o l s k i c h  k u p c ó w  samych.

W kwestyach ekonomiczno-społecznych, 
jak narodowych stoimy na zasadzie progra­
mu naszego chrześcijańsko-socyalnego. A w 
tym programie przewodnią myślą jest: b e z ­
w z g l ę d n a  s p r a w i e d l i w o ś ć  s p o ł e ­
c z n a  d l a  w s z y s t k i c h  a z w ł a s z c z a  
d l a  k l a s  z a r o b k u j ą c y c h .  Krzywdy nie 
znosimy nigdzie. A  wiedząc o tem, w  jak 
ciężkiem położeniu znajduje się polskie ku­
piectwo u nas, tembardziej jakiejkolw iek 
krzywdy wyrządzić mu nie pozwolimy. Polskie 
kupiectwo w  naszym kraju aż ugina się od 
krzywd, jakich doznaje —  niemal już zginę­
ło zupełnie, zgniotło je  kupiectwo żydowskie, 
które swą organizacyą wyznaniowo-narodo- 
wą, nie mówiąc już o innych środkach, nie 
pozwala rozwijać się polskiemu kupiectwu. 
To zaś polskie kupiectwo, jakie jeszcze ma­
my, z małymi wyjątkami, składa się' tylko z 
funkcyonaryuszów w i e l k i e g o ,  z o r g a n i ­
z o w a n e g o  k u p i e c t w a  ż y d o w s k i e g o  
w  n a s z y m  k r a j u.

Ta polityka interesu żydowskiego używa 
różnych środków, by odwrócić uwagę polskie­
go, chrześcijańskiego kupiectwa od tego ro- 
dząju niewoli ekonomicznej, w  jaką wpa­
dło polskie kupiectwo i cały krąj, a tą spo­
sobnością są, zdaje się także powstające chrze­
ścijańskie Spółki spożywcze.

Żydzi wiedzą dobrze, że celem chrześci­
jańskich Spółek spożywczych jest wyzwole­
nie handlu krajowego z pod zależności I prze­
wagi żydowskiej, dlatego taki wywołują alarm.

Zwracamy tedy uwagę polskiemu kupie­
ctwu na to, że w Krakowie inicyatorami 
„Spółki spożywczej byli także i ci, którzy 
dziś należą do atakujących Spółki spożyw­
cze najsilniej, nie potrafiwszy przed tem ani 
jednej zorganizować Spółki spożywczej. Zwra­
camy uwagę naszemu kupiectwu i na to tak­
że, że istnieją obok chrześcijańskich również 
socyalistyczne Spółki spożywcze, że Zarząd 
Główny K ó ł e k  r o l n i c z y c h  organizuje o- 
becnie po powiatach przy pomocy subwencyi 
składy powiatowe dla popierania sklepów Ko­
łek rolniczych. Jednak na tę akcyę nie zwra­
cają bynąjmniej uwagi kierujące czynniki pol­
skiego kupiectwa, uderzają tylko w tę jedną 
stronę, gdzie powstaje c h r z e ś c i j a ń s k i  
r u c h  w s p ó ł d z i  e l c z y .

Ten znamienny objaw, jakiego może nie 
zauważyło dotąd polskie nasze kupiectwo, po­
winien mu zwrócić uwagę na to, że ta wal­
ka, do jakiej pewne sfery gwałtownie pcha­
ją  nasz słaby polski stan kupiecki specyal- 
nie przeciwko c h r z e ś c i j a ń s k i m  Spółkom 
spożywczym, ma g ł ę b s z ą  p r z y c z y n ę ,  że

wynika przedewszystkiem z c z e g o ś  z u ­
p e ł n i e  i n n e g o ,  a nie ze sprzeczności i n - 
t e r e s ó w  e k o n o m  i c z n y c h...

Niema ani jednego ruchu społecznego w 
kraju, któryby tak wyraźnie określił swoje 
zapatrywania na sprawy kupieckie, jak to 
c z y n i  w ł a ś n i e  r u c h  chrześcijańsko-so- 
cyalny w s w o i m  programie. Ani jedno ze 
stronnictw politycznych w  kraju, nie oświad­
czyło dotychczas tak jasno, jakich ustaw po­
trzeba, a ź e b y p o l s k i e  k u p i e c t w o  m o ­
g ł o  p o w r ó c i ć  do  d a w n e j  ś w i e t n o ­
śc i  i i w y z w o l i ć  się ze swej ekonomicz­
nej zależności od Żydów —  jak to uczyniło 
polskie stronnictwo c h r z e ś c i j a ń s k o - s o -  
c y a l n e .  Ostrzegamy tedy przed dalszeini 
atakami w tym kierunku! Nie powstrzymają 
one rozwoju chrześcijańskich Spółek spożyw­
czych, powstających głównie nie wśród sfer 
urzędniczych, lecz wśród zarobkujących klas 
ludowych, a tylko zrazić mogą polskie spo­
łeczeństwo do polskiego kupiectwa. A  w te­
dy ktoś trzeci cieszyć się będzie z tego roz- 
dźwięku -. — k u p i e c t w o  ż y d o w s k i e ,  k tó­
re tak gorąco pragnie zupełnego u p a d k u  
c h r z e ś c i j a ń s k i c h  k u p c ó w .  Zamiast 
więc zwalczać chrześcijańskie Spółki —  niech 
k u p i e c t w o  p o l s k i e  raczej samo przez 
o r g a n i z a c j ę  w z m a c n i a  s w o j e  s i ł y ,  
a b y s a m o  w y z w o l i ć s i ę  m o g ł o  z z a l e -  
ż n o ś c i  od  Ż y d ó w .

W wieczne] rozterce.
W  ciągu przeszło stuletniej niewoli i nie­

doli pozbyliśmy się niejednej z owego liczne­
go szeregu wad narodowych, które ubezwła- 
dniły nasz naród zupełnie wobec nawały prze­
możnych a zdradzieckich wrogów  i przez to 
zgotowały mu upadek. Są atoli wady, k tó­
rych absolutnie jakoś wyplenić u nas nie mo­
żemy, które przetrwały wszelkie smutne do­
świadczenia i nieszczęścia narodowe i dziś 
jeszcze trapią nas taksa no, jak przed stu la­
ty. Jedną z nich, bogdaj czy nie najgorszą, 
jest tak głęboko u nas zakorzeniona zazdrość 
i zawiść wzajemna. Ona to wytwarza w e­
wnętrzną niezgodę, r o z b i e ż n o ś ć  w s z e l ­
k i c h  n a s z y c h  u s i ł o w a ń ,  u n i e m o ż l i ­
w i a  s k u p i e n i e  w s z e l k i c h  s i ł  na ­
s z y c h  do  s p e ł n i a n i a  w i e l k i c h  naro -  
d o w y c j i  z a d a ń .  Lstępuje ona na chwilę 
jedynie w  chwilach wielkiego zapału, lecz po­
jawia się na nowo natychmiast, gdy zapał 
słabnąć zacznie — co u nas następuje zw y­
kle bardzo rychło — i wtedy psuje, a nawet 
wprost niweczy wszelkie dobre zamiary i 
prace, w chwilach takiego zapału narodowe­
go poczęte.

Dziś świadkami jesteśmy nowego takiego 
objawu rozterki wewnętrznej, r o z p r a s z a ­
n i a  sił i dążności, miasto ich skupienia do 
wspólnej pracy.

Gdy wieść o ustawie ekspropriacyjnej rzą­
du pruskiego, mającej wydrzeć nam resztę 
ojczystej ziemi w kolebce naszego narodu, 
wstrząsnęła do głębi społeczeństwem naszem 
i wywołała wielki zapał do energicznej obro­
ny, powstało w  Krakowie stowarzyszenie 
„Straż polska0, które tą obroną w  pewnych 
dziedzinach kierować miało. Towarzystwo to,

powitane radośnie, miało połączyć c a l e  sp o ­
ł e c z e ń s t w o  bez różnicy stanów i zawo­
dów, do odpierania ciosów wroga, do wzma­
cniania podstaw naszego bytu —  zwłaszcza 
w  dziedzinie ekonomicznej. Niestety, rozwój 
jego  nie był takim, jakiego spodziewać się 
należało N ie wina to tych, którzy „Straż" po 
wołali do życia i nią kierują. Spełniają oni 
obowiązki swoja —  bardzo ciężkie wobec na­
szej gnuśności i ślamazarności —  sumiennie i 
wytrwale. „Straż" nietylko istnieje, lecz d z i a ­
ł a  —  a to już rzecz wielkiej wagi w  na­
szych smutnych stosunkach, działa nawet 
d u ż o i niejednym już może pochlubić się do­
datnim rezultatem swoich zabiegów.

Miała ona, jak już zaznaczyliśmy, skupić 
do samoobrony całe polskie społeczeństwo w 
naszym kraju, nietylko w  zachodniej, lecz i 
we w s c h o d n i e j  jego części. To pozostało 
dotychczas „pium desiderium" obecnie zaś 
co się dzieje?

Otóż we L w o w i e  ma powstać nowa — 
niemal analogiczne stowarzyszenie pod na­
zwą „L ig i polskiej". Inicyatorzy utworzenia 
tej „L ig i"  zwrócili się do społeczeństwa z 
bombastyczną odezwą, w  której między in- 
nemi twierdzą, że nie było jeszcze i n i e m a  
u nas organizacyi, któraby łączyła wszystkie 
sfery polskie do takiej pracy!! To „przeświad­
czenie" nie przeszkadzało im by naj m niej— prze­
jąć do swoich statutów —  dosłownie całych wła 
śnie wspólnej pracy dotyczących ustępów ze sta­
tutów —  „Straży polskiej" 1 Nie przeszkadzało 
im nawet zwrócić się do wydziału tej „Stra 
ży“ po — pomoc! Wiedzieli zatem, że tego 
rodzaju organizacya istnieje i działa, lecz za' 
miast przyłączyć się do niej — tworzą dru­
gą, jako rzecz zupełnie nową!

Jaskrawy to wprost przykład lekkomyśl­
nego i szkodliwego r o z d r a b n i a n i a  i r o z ­
p r a s z a n i a  sił i zabiegów do pracy dla o- 
gólnego dobra! Organizacye, Jak „Straż poi 
ska", wtedy dopiero należycie spełnić zdołają 
swoje zadanie, Jeżeli staną się związkami na­
prawdę s i l n y m i  i potężnymi, tak co do 
liczby członków, Jak i co do zasobów mate- 
ryalnych —  i Jeżeli ich kierownictwo spo­
czywać będzie w  ręku jednej silnej, a świa­
domej obowiązków swoich władzy. Było to 
więc postulatem zdrowego rozumu, ażeby ta­
kże Polacy w  w s c h o d n i e j  G a l i c y i  przy­
stępowali j a k  n a j l i c z  ni  ej  do „Straży pol­
skiej" i przez to wzmacniali jej siły. Jeżeli 
stosunki WBchodnio-galicyjskie —  ze wzglę­
du na sprawę ruską —  wymagają pewnych 
odrębności w  działaniu, możnaby utworzyć 
osobny oddział „Straży " dla tej części kraju. 
Pod żadnym atoli względem nie jes t pożąda­
ne tworzenie tam osobnej, n i e z a l e ż n e j  
organizacyi d la  t y c h  s a m y c h  c e l ó w  i 
z a d a ń ,  organizacyi niejako k o n k u r e n ­
c y j n e j  —  bo to łatwo wnieść może do dzia­
łania w tym kierunku rozdwojenie, a w na­
stępstwie o s ł a b i e n i e  całej akcyi. Osobiste 
anibicyjki, zazdrość i zawiść powinny przecie 
ustąpić miejsca względom na d o b r o  pu­
b l i c z n e !  Ubolewać trzeba, że stato się ina­
czej i gorąco życzyć wypada, ażeby inicyato­
rzy owej „L ig i" lwowskiej odstąpili od swe­
go wprost szkodliwego zamiaru —  na rzecz 
j e d n o l i t e j ,  e n e r g i c z n e j  i w y t r w a ­
ł e j  p r a c y ,  która możliwą jest tylko przy

j a k n a j ś c i ś l e j s z e m  s k u p i e n i u  w s z e l ­
k i c h  s i ł  i z a s o b ó w .

Miejmy nadzieję, że jeszcze nie zapóżna 
na poskromienie owej w i e l k i e j  n a s z  aj  
w a d y  — w tym przynajmniej wypadku...

Rząd a Galicya.
(Szkoła ślusarska w  Tarnopolu).

Z Tarnopola piszą nam:
Sprawa założenia szkoły ślusarskiej w  T a r­

nopolu nader ważna nietylko dla Podola, ale 
i dla całego krąj u, w lokąca się austryacklm 
„szlendryanem" już całe dziesiątki lat, zbliża 
się ju ż ku swemu urzeczywistnieniu. Sprawa 
to ciekawa a tak t y p o w a  d l a  s t o s u n k u  
r z ą d u  do  k r a j u ,  że zasługuje na szersze 
omówienie.

Jeszcze w dniu 26 lipca 1891 uehwallła 
kraj. komisya dla spraw przemysłowych Jak 
i należycie uzasadniła potrzebę założenia w  
Tarnopolu państwowego w zorow ego wara ta 
tu kowalstwa i ślusarstwa maszynowego. 
Uchwałę tę poparła jak  nąjusilniej sejmowa 
komisya przemysłowa, a Sejm 25 lutego 1892 
polecił Wydziałowi krąj., aby rozpoczął ro­
kowania z rządem o założenie warstatu, u- 
trzymywanego kosztem skarbu państwa, c po­
mocą zasiłków, łożonych zarówno ze skarbu 
krajowego, z subwencyi miejscowych, Jak i 
innych czynników krajowych. Gdy po upły­
w ie roku W ydział kraj. uchwały tej nie w y ­
konał, uchwalił Sejm w  r. 1893 na wniosek ko- 
misyi sejmowej przyspieszyć rokowania z rzą­
dem, dalej z radą gminną w  Tarnopola oraz 
radami po wiato wemi w  pobliżu leżących po­
wiatów w  sprawie założenia instrukcyjnsgo 
warstatu kowalstwa i ślusarstwa maszyno­
wego. Rozpoczęły się wskutek tych uchwal 
rozmaite rokowania i pertraktacye, które 
wlokąc się jak zwykle żółwim krokiem, trw a­
ły lat trzy, bo dopiero w  roku 1896 uznało 
ministerstwo wyznań i oświaty, że założenie 
tej szkoły jest potrzebne I że zachodzą wazel* 
kie warunki pomyślnego Jej rozwoju. Rzą­
dowi rozchodziło się przedewszystkiem o to, 
by czynniki miejscowe dostarczyły budynku 
szkolnego i zapewniły pokrycie wydatków  
na potrzeby rzeczowe tej szkoły, przyezem 
pierwotne koszta tej tak ważnej nietylko 
dla Tarnopola ale i dla całego Podola azkoły 
preliminowano na sto tysięcy koron.

Miejscowe instytucye finansowe oraz ra­
da miasta pospieszyły natychmiast w  należy- 
tem zrozumieniu potrzeby tej Instytucji ze 
znacznemi subwencjami, gdy jednak brako­
wało jeszcze 45 tysięcy koron uchwalił Sejm 
w  roku 1903 udzielić na cele tej szkoły ową 
brakującą sumę. I zdawało się, że sprawa ta 
ostatecznie po dwunastu latach została po­
myślnie załatwioną. Oto plany opracowane 
według wskazówek ministerstwa o 30 tysię­
cy przekroczyły pierwotny preliminarz a pó­
źniej i wyżej, wobec czego miejscowe czyn­
niki jak Rada miasta i Kasa oszczędności, 
celem zakończenia ostatecznego tej tak dłu­
go wlokącej się sprawy pokryły ow e nad­
w yżk i i ostatecznie po ośmnastu latach naj­
różnorodniejszych pertraktacji z rządem i 
krajem szkoła kowalstwa i ślusarstwa ma­
szynowego w  bieżącym roku zostanie w  Tar-
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—  Jeszcze za chwilę. Więc pani przyzna­
je , że powierzyła pani swej przyjaciółce na­
szyjnik, żądając za niego pół miliona fran­

ków.—  A leż naturalnie, miałam chyba do te­
go prawo, n aszy jn ik  ten wart jes t przecież

półtora miliona.—  Zmuszony jestem wyprowadzić panią
z  błędu, gdyż wartość naszyjnika nie prze­
nosi dziewięciu do dziesięciu tysięcy fran­
ków. Twierdzenie to wydało się tak komi­
n e m  pan{ Waranwille, że usłyszawszy je  
^bu ch n ęła  głośnym śmiechem.

Tak ocenili go nasi eksperci.
. \aak? w  takim razie pozwól pan so- 
l6mi n 10dz.'0ć, że pańscy eksperci są krety- 

na .nfłr tysięcy franków, proszęl na-
nn w x lar° Wa,|y  mi przez bankiera Salo- 

T°m  Derła*! dobiera  ̂ go  z  największym tru-

że op,“ ,a

nie odmawiam Pan’o ^ ^ f my już  raz z ! enh 
wienia Potyczki. *WcaIe P™wa do odmó-

__ Ani też do ‘ Zat„„  
który służyć nam m,,» f^ ™ ania naszyjnika, 
w o d o W  jak o  mftteryał do-

—  Co to  ma znaczyć?
—  Nic, tylko że w yt0czonvm . .Ł°nym  pam o s ta ­

nie proces o wyłudzenie, ponieważ perły w 
tym naszyjniku są fałszywe. Słowa te wypo­
wiedział Wergoł tak stanowczo, że i pani 
Waranwille uczuła się wreszcie zaniepoko­
joną.

—  Gdyby tak było, jak pan utrzymuje, 
rzekła blednąc nieco, byłoby to w ielkie nie­
szczęście dla księcia Georgii.

A le jakim że sposobem stać się to mo­
g ło?  nie rozstawałam się prawie z tyin na­
szyjnikiem.

— Widocznie ten, który go pani ofiaro­
wał, zażartował sobie z pani.

— Bankier Salomon? Co za myśl, py 
sznił się tym klejnotem, który zrobił mu o 
gromną reklamę, wystawiono go bowiem 
publicznie, a oglądany był przez najpierw- 
szych znawców i przez głow y koronowane. 
Komisarz przypomniał sobie wówczas, że 
książęcy ten dar zrobiony śpiewaczce, naro­
bił w Paryżu wiele wrzawy, Naszyjn k re­
produkowany był w dziennikach i trudno 
było w  istocie wątpić o autentyczności pe­
reł. W ergol zsunął brwi z głębokim namy­

słem.
—  Jeżeli’ w  istocie naszyjnik był wciąż 

w rękach pani, w jakiż sposób można go 
było podrobić? Proszę sobie dobrze przypo­
mnieć, czy nie pożyczyła go pani komu choć­
by na krótko.

  Nigdy. Książe P iotr tylko miał go przez
■arę dni u siebie, ale to przecież tosamo, 
ja k  gdybym go z rą k  nie wypuszczała. U- 
słyszaw szy to, pan W ergol m lasnął językiem , 
co było u niego dowodem natężenia m yśli. 
Zaczynał wpadać na trop zupełnie nowych

podejrzeń ^  zechciałaby pani powiedzieć 
- i. w o n k n  nrodsonrm

1 mi

_1 Czy nie zecnciaiauj „   -----------
coś bliższego o tym wysoko urodzonym

przyjacielu, jak ie właściwie nosi nazwisko?
—  A leż mówiłam już panu wyraźnie, 

książę Piotr Gregorowicz drugi, dziedziczny 
książę Georgii.

A  czy długo zatrzymał u siebie ów
naszyjnik ?

— Nie pamiętam dokładnie, dwa czy trzy
dni.

—  A  możeby pani zechciała jednak przy­
pomnieć sobie ową datę.

—  A to po co? zawołała śpiewaczka, ale 
po chwili zrozumiała i wybuchnęla oburze­
niem.

—  Jakto pan ośmielasz się rzucać po­
dejrzenie na księcia, a to już istna mania 
policyjna, widzieć wszędzie złodziei i oszu­
stów. Komisarz nie zwracając uwagi na w y­
mierzony pocisk, prowadził dalej badanie.

—  Zechce mi pani podać rysopis księcia.
— Lepiej Jeszcze, pokazać panu mogę 

natychmiast miniaturę jego, którą noszę za­
wsze przy sobie. Mówiąc to odczepiła żywym 
ruchem staroświecki medalion, który nosiła 
na łańcuszku, a pocisnąwszy paznokciem u- 
krytą sprężynę, ukazała oczom pana W er­
gol miniaturę młodego człowieka, o źywem, 
śmiałem wejrzeniu i podkręconych do góry 
wąsach.

—  Patrz pan, rzekła z tryumfem, meda­
lion ten to dar dla mnie księcia Piotra — 
zrobiony z dwóch starych dukatów Georgij- 
gjęich.

Komisarz patrzył uważnie na miniaturo­
wy portrecik, poczem badać go zaczął przez 
szkło powiększające.

Nie zadowalniając się tem, przywołał je ­
szcze swego pomocnika.

  Patrz pan, rzekł, kogo przypomina
panu ten portret.

— A leż to Lupard! zawołał tamten.
—  Nieprawdaż? I mnie to samo przyszło 

na myśl.
—  Czy widzi pan tę bliznę koło prawe­

go oka.
—  To z rany odniesionej w powstaniu 

objaśniła pani Waranwille.
—  A  ten znak obok lew ego nozdrza, to 

jego  znamię, nie ma najmniejszej wątpliwo­
ści, że to Lupard.

Artystka słuchała z niedowierzaniem , 
przeczuwając jednak coś przerażającego, na 
co jej serce nie chciało przystać.

—  Łaskawa pani, mówił nielitościwy ko­
misarz, indywiduum, które pani uważała za 
księcia Georgii, Jest to poprostu Lupard, 
herszt międzynarodowej szajki bandytów, 
którego już od dawna poszukujemy. Karany 
już był kilkakrotnie, a przed rokiem umknął 
z więzienia i nie mało już nam zadał kłopo­
tu. On to niezawodnie musiał przywłaszczyć 
perły z naszyjnika, a na miejsce ich sporzą­
dzić kazał fałszywe. W  samej rzeczy drogo 
pani zapłaciła za tę zaszczytną znajomość.

Pani de Waranwille słuchała tego wszy­
stkiego blada z ustami na wpół otwartemi, 
a w  końcu podniosła rękę do czoła i runę­
łaby niezawodnie na podłogę, gdyby Ją nie 
podtrzymał pomocnik komisarza. Zatelefono­
wano natychmiast po lekarza zakładowego, 
pani Chauwain i Marta zapomniały na chwi­
lę o własnem zmartwieniu, otaczając zemdlo­
ną koniecznemi staraniami. Przyszedłszy do 
siebie, artystka dostała napadu serdecznego 
płaczu, pan W ergo l usunął się, polecając 
sprowadzić zamknięty powóz i odwieźć do 
domu zdenerwowaną kobietę. Taki był ko­
niec niefortunnego usiłowania spieniężenia 
słynnego naszyjnika.

Marta i je j matka w róciły z nlczem 
domu, a biedna pani de Chauwain, gul 
się prawie w  coraz to nowych pomysh 
nie umiejąc znaleźć skutecznego sposobu  
zaradzenie swej trosce.

VI.

Córka służącej.
I  tak dzień upływał za dniem, nie pr 

nosząc żadnej zmiany. Marta była pozoi 
spokojna, a nawet łagodna, ale matka 
dostrzegała niekiedy w je j oczach przelo 
błyski, które przejm owały je j serce bole 
obawą. Po wielu namysłach pani Chauw 
postanowiła wyjechać na dni parę na p 
wincyę, gdzie miała starą ciotkę, do kti 
zamierzała kołatać o tę nieszczęsną pożj 
kę. Przed wyjazdem powierzyła Urszuli O] 
kę nad Martą, prosząc ją  usilnie, aby nie 
puszczała je j ani na chwilę.

Poczciwa służąca była jedyną osobą, k 
rej mogła śmiało pow ierzyć swą 
dynaczkę, ona to bowiem wypiastowała p 
w ie Martę i kochała ją  na równi p raw i 
własną córką. Urszula przybywszy pr 
ośmnastu laty do Paryża, przyw iozła z s 
dwuletnie dziecko. Była to córeczka 
imieniem Lucyna, która jak  się to czi 
zdarza, nie znała ojca i była całkiem cd 
na opiekę matki, k tóra  żyw iła  ją  i odzie 
ła pracą własnych rąk. Będąc jeszcze na 
Urszula trudniła się koronkarstwem , k t  
mu oddają się wszystkie praw ie w ieśnia 
worgijskie, chciała w ięc i w  Paryżu  ut 
mywać się z tej pracy, ale przekonała 
wkrótce, ie  to nie było wystarczające.

(C iąg dalszy zastąpi)
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nopoln utworzoną, przycsem zaznaczyć wy*
pada, se rząd Już od pierwszej chwili trzy­
mał się taj zasady, aby cały ciężar zwalić oa 
mtajkcowe czynniki i by tylko ich kosztem 
zzkeła powstała.

Z ruchu społecznego.
l i b y  r o b o c z e  w Ni emczech .

W rozwoju ustawodawstwa socjalnego kro­
czą Niemcy konsekwentnie naprzód Po za- 
ńrO Kadzeniu różnego rodząju ubezpieczeń ro- 
botnicaycn, prawa koalicyi i szeregu innych 
ustaw socjalnych przystępuje obecnie parla­
ment niemiecki do kwestyi możliwego zapo­
bieżenia ciągłym zatargom pracy z kapitałem 
i wynikającym stąd s t r a j k o m  i l o k a u ­
tom. To zadanie mają przynajmniej w czę­
ści spełnić I zby  r o b o t  nicze, zwane także 
i r b a m i  pracy,  których projekt przedłożo­
ny został obecnie parlamentowi niemieckiemu. 
Pierwszy projekt Izb pracy, przedłożony przed 
rokiem, z powodu ostrej krytyki, z jaką się 
spotkał tak w kołach robotniczych, jak i w 
Rotach przedsiębiorców, został cofnięty.

Wedle obecnego projektu zadaniem Izb 
tracy Jest troska o z g o d ę  mi ę d z y  k a p i ­
t a ł e m a p r acą  na polu gospodarczem. Izby 
pracy mają popierać zgodny stosunek między 
pracodawcami a robotnikami; popierać wła­
dze państwowe i gminne w dążeniach do u- 
tez/oiania spokoju socyalnego; przedsiębrać 
b a d a n i a  s t o s u n k ó w  i w a r u n k ó w ,  
w ś r ó d  k t ó r y c h  ż y j ą  i p r a c u j ą  ro­
b o t n i c y  i t r o s z c z y ć  s i ę  o p o d n i e ­
s i e n i a  s t a n u  r o b o t n i c z e g o .  Izby pra­
cy są więc urzędem pojednawczym kapitału 
l pracy. Składają się one z prezesa, którego 
mianuje rząd,  dalej z d e l e g a t ó w  przed-  
s i ę b i o r c ó w  i r o b o t n i k ó w  w równych  
ozęśc i ach .  Do wyboru uprawnionymi są 
obywatele Rzeszy niemieckiej obojga płci, 
którzy ukończyli 26 rok życia i w okręgu 
działalności Izby są zajęcL Wybieralnymi są 
d, którzy ukończyli 30 rok życia, przynaj- 
muirj rok w danym zawodzie pracują i nie

roblarąją wsparcia ubogich. G ł o s o w a n i e  
est  tajna.  Oto najgłówniejsze zarysy pro­
jektu.

Robotnicy nie bardzo są i z tego proje­
ktu zadowoleni. Główne ich zarzuty odnoszą 
się do złej organizacji Izb i wysokiego cen 
zusu lat, wymaganego do uzyskania prawa 
wyborczego. Nie ulega też wątpliwości, że 
projekt ulegnie jeszcze pewnej zmianie.

O r g a n i z a c j e  r o b o t n i c z e  w Szwaj '  
c a r yL

Centralny związek organlzaeyi zawodo 
wych w Szwajcaryi wydał obecnie swoje spra ■ 
wozdanie za rok 1907. Wedle sprawozdania 
do związku ogólnego należało 19 związków 
zawodowych. Największym związkiem jest 
organizacja k o l e j a r z y ,  która liczy 30.000 
członków, następnie organizacja robotników 
( d e t a l owych ,  która ma 19 000 członków 
Związek robotników wyrobów l u k s o w y c h  
i z e g a r k o w y c h  liczy 14.000, związek ro­
botników przemysłu włóknistego 10.0O0, 
związek robotników w drzewie 8.500 1 zwią­
zek pereonalu pocztowego i cłowego 8.400 
crionków. Do powyższego zestawienia nie 
jest przyłączonych kilkaset zorganizowanych 
robotników, pracujących przy telefonach i te­
legrafach, oraz 2.180 zorganizowanych pala- 
ety 1 maszynistów. Organizacje robotnicze 
w Szwajcaryi rozwijają się bardzo pomyślnie.

K ó ł k a  r o l n i c z e  na Z i e mi a c h  
po l sk i ch .

Czasopismo dla Spółek rolniczych zesta­
wia statystykę Kółek rolniczych na Ziemiach 
polskich istniejących. Ze statystyki tej wy­
nika, że w  G a l i c j i ,  K r ó l e s t w i e ,  Ks i ę ­
s t w i e  1 na Ś l ą s k a  istnieje i rozwija się 
koło 2.500 Kółek rolniczych. Największa ich 
tksba przypada na G a l i c j ę ,  następnie na 
Królestwo i Księstwo Poznańskie — naj­
mniej na Śląsk austryacki.

W  roku 1907 wynosiła liczba Kółek rol­
niczych w Galicji 1.296 z 51.079 członkami, 
w Królestwie Polakiem około 600 z 30.000 
członków, w Księstwie Poznańskiem było 318 
Kółek, które liczyły 14.684 członków, a na 
Śląsku anstryackim około 100 Kółek z 2.000 
członków. Inicjatywę w zakładaniu Kółek 
rolniczych dało Księstwo Poznańskie, gdzie 
powstało pierwsze Kółko 22 kwietnia 1866 r. 
założone w Dolska przez tamtejszego wika­
rego X. Jana Wiśniewskiego. W  Galicy! po­
wstało pierwsze Kółko rolnicze w Czarnym 
Dunajcu, założone 28 grudnia 1882 r. przez 
nauczyciela Adama Kusionowicza i Jana Kli­
mowskiego, obywatela miejskiego. W  Króle­
stwie Polakiem zawiązało się pierwsze Kół­
ko włościańskie 13 grudnia 1905 roku w Ja- 
strzębnikach pow. kaliskiego i  Dr Henrykiem 
Chrzanowskim, jako przewodniczącym na 
czele. W Galicyi grupują się wszystkie Kół­
ka rolnicze w Zarządzie Głównym Tow. Kó­
łek rolniczych we Lwowie, w Księstwie — 
w Centralnem Tow. gospodarczem w Pozna­
nia, w Królestwie —  w Centralnym Wydzia­
le Kółek rolniczych w Warszawie I w To­
warzystwie Kółek rolniczych im. Staszica, na 
Śląsku zaś skupiają się Kółka w Towarzy­
stwie rolniczem w Cieszy ni?.-, częścią istnieją 
luźnie.

Organem Kółek rolniczych w Galicyi jest 
„Przewodnik Kółek rolniczych14, wychodzący 
XXm rok 3 razy w miesiącu, w Fjznańskiem 
.Poradnik gospodarski44, tygodnik wychodzą­
cy XX rok, w Królestwie „Przewodnik Kó­
łek i Spółek rolniczych", dwutygodnik wy­
chodzący m rok i (dla Kółek im. Staszica) 
tygodnik „Zaranie" ; na Śląsku wychodzi dla 
K&ek XXV rok pismo dwutygodniowe „Rol­
nik śląski**. Kółka rolnicze we wszystkich 
trzech zaborach są bardzo potężną gałęzią 
asocjacji rolniczej — choć jeszcze nie taką, 
laką właściwie być powinny. Ostatnich kilka 
lat jednak zaznaczyło się w rozwoju Kółek 
bardzo znacznym postępem i nie ulega wąt­
pliwości, że w miarę postępu oświaty rozwój 
organizacji Kółek na Ziemiach polskich pój­
dzie jeszcze w żwawszem tempie.

Juansztkii t .
Niedawna śmierć cesarza chińskibgo i ce­

sarzowej wdowy, przynajmniej według bardzo 
skąpych wiadomości, jakie przedostawały się 
do prasy europejskiej, nie wywarła na razie 
wpływu na bieg wydarzeń politycznych w  
tern przebudzonem dziś z odwiecznego letar­
gu państwie. —  Po tajemniczej, do dziś dnia 
Jeszcze nie wyjaśnionej śmierci nominalnego 
cesarza i faktycznej władczyni Chin można 
było istotnie spodziewać się jakichś przewro­
tów  w państwie Niebieskiem, tem bardziej, 
że przeżywa ono obecnie okres walki w e­
wnętrznej, ścierania się dwóch prądów: re­
akcyjnego z ruchem reform  atorsko-konsty- 
tucyjnym. Ten ruch we wszystkich kierun­
kach życia społecznego, jak wiadomo rozw i­
nął się w  ostatnich czasach z ogromną siłą 
i przybrał konkretną formę w  ogłoszonej 
niedawno „konstytucji chińskiej", bliźniaczo 
podobnej do „konstytucyi44, jaką uszczęśliwił 
Rosyę (przed pamiętnym ukazem Październi­
kowym ) Bułygin... Bądź co bądź w  stosun­
kach chińskich i „bułjginowska konstytucya44 
była ogromnym krokiem naprzód.... Według 
ostatnich jednak wiadomości na niezamąco 
nym zmianą tronu horyzoncie chińskim za­
czynają pojawiać się pewne chmury, zw ia­
stujące reakcyę przeciw ruchowi konstytu- 
cyjno-reformatorskiemu. Świadczy o tem nie­
wątpliwie wygnanie Juanszikaja, faktycznego 
kanclerza państwa i ministra spraw zagra­
nicznych. Zamieszczona w  telegramach wia­
domość amerykańskiego dziennika, jakoby 
Juansziką] otruł cesarza z obawy przed jego 
zemstą za to, że nie pozwolił cesarzowi na 
przeprowadzenie reform , brzmi bardzo nie­
prawdopodobnie. Wiadomo bowiem, że Juan- 
szikaj był podporą i nadzieją stronnictwa re­
form. Usunięcie potężnego i wpływowego 
JuanszikajaŁwedług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa przypisać należy intrygom partyi 
mandżurskiej, przeciwnej ruchowi reforma­
torskiemu.

Zapoczątkowany w ten sposób zw rot re­
akcyjny moźo wywołać najgorsze n»stępstwa 
nietylko w zakresie polityki, wewnętrznej, 
lecz i w  stosunkach międzynarodowych. Ju- 
anszikaj bowiem był przez ciało dyplomaty­
czne uważany za gwarancyę pokoju zewnę­
trznego i prawidłowego biegu spraw pań­
stwa. Jego wpływowi ogólnie przypisywano 
pokojowy przebieg zmiany tronu i utrzyma­
nie powszechnego porządku w tak krytycz­
nej dla życia państwowego chwili. To te* na­
głe, najzupełniej niespodziewane obalenie tak 
zasłużonego dostojnika, któremu Chiny za- 
wdzlęcząją stłumienie powstania bokserów 
na Południu, k tóry słusznie uchodzi za tw ór­
cę nowożytnej armii chińskiej, który skaso­
wał przestarzałe, bezsensowne egzaminy dla 
urzędników państwowych i należy do naj- 
energiczniejszych w rogów  plagi palenia o- 
pium, — obalenie tak gwałtowne i brutalne 
człowieka tej miary —  wywołało powszechne 
osłupienie.

N ikt nie przewidywał tek szybkich wyni­
ków  podziemnej roboty kamaryli mandżur­
skiej, zdążającej do usunięcia Juanszikaja. 
Na czele pomienionej kliki stali: minister 
wojny Tieb-liang, sekretarz wielki Czang-szi- 
tung, jeden z trzech radców koronnych, oraz 
kilku starych członków wielkiej rady. Ks. 
Czing, prezes rady koronnej, nie podpisał 
dekretu dymisyjnego, albowiem, jako niewy­
godnemu, udzielono mu na dni kilka przed 
momentem krytycznym urlopu. Dekret zao­
patrzony jest pieczęcią młodego cesarza.

Następcą Juanszikaja w  wielkiej radzie 
ma zostać Natung, jego  starszy kolega z 
Wai-wu-pu (rada spraw zagranicznych, k tó­
rej Juanszikaj był prezesem). Ktu zajmie 
miejsce Juanszikaja w  urzędzie spraw zagra­
nicznych, jeszcze nie wiadomo.

Według ostatnich wiadomości, w Pekinie 
panuje obecnie silny niepokój o przyszłość. 
Juanszikaj był przeciwnikiem przywilejów  
mandżurskich i rządów kamaryli dworskiej. 
Jego upadek stanowi cios i prowokacyę wo­
bec stronnictwa chińskiego, w razie zaś dal­
szych wysoce prawdopodobnych aktów nie­
łaski względem zwolenników obalonego dy­
gnitarza, przedewszystkiem wicekrólów: Gzili, 
Kantonu i Mandżuryi, może dojść do powa­
żnych zamieszek. To też zapowiedziane już 
odwołanie straży wojskowych przy posel­
stwach zagranicznych, zostało powstrzymane.

Jest w ięc rzeczą bardzo prawdopodobną, 
że spokój, z jakim  przyjęły Chiuy tajemni­
czą, prawie jednoczesną śmierć cesarza I ce­
sarzowej, —  była to tylko cisza przed burzą, 
którą nam sygnalizują ostatnie wieści z Pe­
kinu.

B . G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, liarmoale i pianole za go­
tówkę lab na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrumenty używane od cen najniższych.

„Niechaj poznają Niemcy i Żydowie 
i każdy kto nas gnębi i ruguje,
Źe się Polakom rozjaśniło w głowie 
1 Polak odtąd n  s w o i c h  kupuje.8

Papież Pius X i prasa.
W ydawany w  Lugdunie tygodnik katoli­

cki „Semaine religieuse44 cytuje następulące 
słowa Piusa X, wypowiedziane do jednego z 
dziennikarzy francuskich:

—  O !. tak, prasa 1 L u d z i e  j e s z c z e  
n a l e ż y c i e  n i e  o c e n i a j ą  j e j  z n a c z e ­
ni a.  Ani świeccy katolicy, ani duchowień­
stwo nie ząjmują się tą sprawą tak, jak po­
wiali'. St:ucy mówią, że to zbyteczna no­
wość, Lu dawniej ratowało się tyle dusz, nie 
troszcząc się wcale o prasę. Łatwo to po­
wiedzieć: „dawniej". A le  ludzie zapominają, 
że dawniej truih;n;i złej prasy nie była tak 
rozpowsz": hnion;;. a temsamem i antidotum 
w  postaci dobrej prasy nie było tak potrze- 
bnd. N ie powołujemy się na dzień wczoraj­
szy, b o  j e s t e ś m y  l u d ź m i  d n i a  d z i ­
s i e j s z e g o .  A  dzisiaj jest faktem, że bez- 
Imżne pism i oszukują, zatruwają i psują lud 
chrześcijański. Budujemy kościoły, wygłasza­
my kazania, odbywamy misye, zakładamy 
szkoły, ale to są daremne wysiłki. W szyst­
kie te godne pochwały starania są bowiem 
bezowocne, J e ż e l i  j e d n o c z e ś n i e  n i e  
u m i e m y  p o s ł u g i w a ć  s i ę  o f e n z y w -  
n i e  i d e f e n s y w n i e  b r o n i ą  k a t o l i c ­
k i e j ,  u c z c j w e j  i s z c z e r e j  p r a s y 4*.

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 

Ernesta, Arkadyusza; pojutrze we środę JWeroniki, Hi­
larego papieża.

KALENDARZYK  ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 10; 
zachód przypada o godz. 3 minut 39; długość dnia 
godzin o minut 19,

Kraków 11 stycznia.
Krakowskim demokratom — k u  pamięci... 

Wielce charakterystyczne słowa wypowiada 
w  ostatnim swym numerze „Tygodn ik" or­
gan posła żydowskiego d ia Grassa, z powo­
du stanowiska zajętego przez „S łowo Pol- 
skie44, gdy lwowski „Dziennik Polaki44 prze­
szedł na własność konsorcyum żydowskiego 
Loewensteina, Aschktmazego I sp.

Jak wiadomo, „Słowo Polskie1- napiętno­
wało pismo to, za enuncyacyę w  swym pro­
gramie, że będzie się starało p o z y s k a ć  
Żydów dla zupełnego samorządu przez isto­
tne i faktyczne ich równouprawnienie, zazna­
czywszy (zupełnie słusznie) iż kto się P o ­
l a k i e m  czuje, tego nie potrzeba wcale po- 
z y s k i w a ć !

Z tego powodu pisze „Tygodn ik "; „Baje- 
cznera jes t w tej sytuacji „Słowo Polskie44, 
które obawiając się wpływu konkurenta I u- 
bytku abonentów żydowskich, odsłania przy­
łbicę antysemicką, prawdziwie polską44.

Widocznie więc Żydzi niezawiśli uważają 
każdego p r a w d z i w e g o  P o l a k a  — za... 
a n t y s e m i t ę .  Ciekawi jestesray, jak  się na 
to zapatruje nasze polskie stronnictwo 
demokratyczne P

W  każdym razie pęiakiemu stronnictwu 
demokratycznemu życzymy — s o j u s z n i ­
ka. . .

Obywatelstwo honorowe m. Krakowa nada­
no w myśl uchwały Rady miasta r. dw. prof. 
Dr Maciejowi Jakubowskiemu. Zaszczytne to od­
znaczenie przyznano prof. Dr Jakubowskiemu 
dla jego zasług, położonych zarówno na stano­
wisku dyrektora szpitala dla dzieci im. św. Lu­
dwika, jak i prezesa Towarzystwa kolonii wa­
kacyjnych dla młodzieży. — Wręczenie dyplomu 
odbyto się dziś przed południem w mieszkaniu 
prof. Jakubowskiego, a aktu tego dokonał pre­
zydent miasta Dr Leo, w otoczeniu wiceprezy­
dentów Senrskiogo i Sarogo, oraz r. m. Bandro- 
wskiego, Beringera, Dr Domańskiego, Klemen­
siewicza, Dr Pareńskiego, Dr Ponikły i Epstei- 
na. — Dyplom ten, noszący napis archaiczny, 
ozdobiony jest starożytną pieczęcią miejską z 
XIV. w,, oraz pięknem malowidłem, pędzla art. 
mai. p. Czajkowskiego. Teka wyszła z pracowni 
p. Jahody.

Z Towarzystwa Oświaty ludowej. W  ubie­
gły piątek odbyła się w lokalu T. O. L. kon- 
feren ya zarządów poszczególnych kół T. O. 
L. celem naradzenia się nad zorganizowa­
niem żywszej działalności Towarzystwa w 
Krakowie. W konferencyi wzięły udział: imie­
niem Koła pań, p. prezydentowa L e o w a  i 
p. H u p k o w a ,  przedstawiciele Koła panów, 
Koła panien i oddziału akademickiego. Prze­
wodniczył prezes Towarzystwa ks. kan. dr 
Sp i s .  Po dłuższej naradzie uchwalono zało­
żyć w  Krakow ie d w a  Koła T. O. L., a mia­
nowicie Koło pań. które podejmie się głów ­
nie starania o powiększanie funduszów T o ­
warzystwa i Koło mieszane, złożone z panów, 
panien i młodzieży akademickiej, która ząj- 
rnie się zakładaniem czytelń i urządaniem 
odczytów w Krakow ie i powiecie krakow ­
skim. To drugie Koło przybierze nazwę: 
„Grupa krakowsku T- O. L .“ .

Pierwsze, konstytuujące zgromadzenie no­
wej g r u p y  k r a k o w s k i e j  odbędzie się w 
sobotę o godz. 6 popołudniu w  lokalu T o ­
warzystwa przy ul. Kanoniczej, 1. 19, I. p. 
Sekcya organizacyjna i zarządy dotychcza­
sowych Kół zapraszają na nie wszyetkich 
krakowskich członków T. O. L. Ze względu 
na ważność zebrania, zjawić Bię na niem 
winni członkowie w  jak  najliczniejszym kom­
plecie.

Z Budapesztu nadeszło do Zarządu T. O. L. 
podziękowanie stowarzyszeń polskich za 
przesłanie im przez T. O. L. książek do czy­
telni. Towarzystwa Oświaty ludowej zaopie­
kowało się żywo tą kolonią polską i będzie 
im stale przesyłać książki i zakładać czy­
telnie celem utrzymania świadomości naro­
dowej wśród polskich robotników w Buda­
peszcie.

Sprawy miejskie. W  sobotę pod przewodni­
ctwem prezydenta miasta Dra Lea odbyło się 
posiedzenie sekcyi prawniczej. Sekcya uchwaliła 
przedstawić Radzie miasta wnioski o kreowanie 
dwóch nowych posad etatowych adjunktów dla 
Budownictwa miejskiego i o utworzenie nowej 
komisyi aprowizacylnej z tona Rady miasta. 
Nadto przyjęła sekcya na wniosek Magistratu 
regulamin targowy, tudzież projekt regulaminu 
dla targów na konie. W  końcu załatwiła sekcya 
prośbę p. Józefa Zadory ^ycieńskiego, dyrektota 
wydziału obrachunkowego miejskiego, o prze­
niesienie go w stoły stan spoczynku.

Z Akademii Umiejętności. Dnia 4 stycznia 
r. b. odbyło się posiedzenie wydziału matema­
tyczno-przyrodniczego. Czł. M. P- Rudzki przed­
stawił rozprawę p. Walerego Łozińskiego ze 
Lwowa p. t. „O wietrzeniu mechanicznein pia­
skowców w klimacie umiarkowanym.44 Członek 
Natanson, sekretarz wydziału, przedstawił część 
II. pracy własnej z dziedziny optyki teoretycznej. 
Czł. Hoyer przedstawił pracę p- Dra K. Kierni- 
ka: „O pewnym wymoczku pasorzytającym na 
skrzelach i skórze ryb słodkowodnych", wykona­
ną w Zakładzie Autonomii porównawczej ITn. Jag. 
Sekretarz odczytał sprawozdanie czł. Nusbauma 
o pracy p. Tysowskiego, tyczącej się narządu 
słuchu ryb śledziowatych, — Praca ta pochodzi

z Zakładu zoologicznego Uniwersytetu lwow­
skiego. Czł. Cybulski przedstawił rozprawę p. 
Woleckiego o wpływie adrenaliny na ustrój zwie 
rzęcy, wykonaną w Instytucie fizyologicznym 
Uniw. Jagieil. — Dnia 5 bm. odbyło się posie- 
pzenie administracyjne wydziału.

Tryumf polskiej pianistki. Znana szerszej 
publiczności pianistka p. Clara C z o p  Uml au-  
f o w a  koncertowała w bieżącym miesiącu w 
Berlinie, w sali Bechsteina. Bogaty program 
koncertowy zawierał w połowie utwory Szo­
pena, drugą zaś część poświęciła p. Umlaufowa 
twórczości mistrzów z XVI i XV III wieku.

O wykonaniu tych utworów rozpisała się 
szeroko prasa berlińska, przyznając polskiej 
koncertantce wyjątkowe zalety, stawiające ją 
w rzędzie pie,wszorzędnych wykonawców. Obe­
cnie sławna ajencya Wolfa w Berlinie zapowia­
da w lutym drugi koncert znakomitej pianistki, 
a równocześnie prasa warszawska donosi o trzech 
Jej występach w Warszawie, które urządza w 
dniach 23, 23 i 26 b. m. tamtejsze Towarzy­
stwo muzyczne i Filharmonia.

„Ognisko44 nauczycielskie w Krakowie roz­
wija się bardzo pomyślnie w każdym kierunku. 
Zwłaszcza odczyty urządzane przez specyalną 
komisyę pod przewodnictwem p. Robaka, zdobyły 
sobie wieiką a zasłużoną popularność. Ale za 
rząd nie zapomina i o rozrywkach dla członków, 
a teraz w porze karnawałowej zabawy tańcują­
ce „OgnisKa44 mają niezwykłe powodzenia. Wła­
śnie w sobotę odbyła się taka zabawa we wła­
snym lokalu stowarzyszenia przy ul. Kanoniczej 
1. 19. Bawiono się ochoczo do białego dnia. — 
Obowiązki gospodarza sprawował ze znaną u- 
przejmością prezes komisyi zabawowej p. Cha- 
chlowski, — tańce prowadził żywo i umiejętnie 
p. Iseppi. Uczestnicy wieczoru już z góry cieszą 
się nadzieją szeregu dalszych zabaw „Ogniska".

Pośpiech p O C Z t  naszych w doręczaniu listów 
znanym jest szeroko i daleko. Dziś mamy zno­
wu dowód pospiechu tego C. k. urzędu. Kartkę 
uadaną na poczcie z Białej w dniu 21 grudnia 
1908 r. doręczono adresatowi bardzo szybko, bo 
aż 10 stycznia 1909. Karteczka zatem odbyła 
wilię, święta i nowy rok na poozcio.

Z Rssutay urzędniczej. W  sobotę grono 
członków Resursy żegnało bankietem swego 
kilkuletniego członka Wydziału, Dra Antoniego 
H t i m a n a ,  byłego sekretarza Resursy, wodzi­
reja i amatora scenicznego, przeniesionego obe­
cnie na stanowisko sędziego do Strzyżowa. U- 
roczystośó zgromadziła bardzo liczne grono u- 
czestników. W szeregu toastów podniesiono za­
sługi niezwykle czynnego członka Wydziału i 
jego zasługi towarzyskie, któremi zaskarbił so­
bie ogólną sympatyę. Kółko amatorskie, które­
go Dr Hairaan był gorliwym rzecznikiem i brał 
udział niejednokrotnie w przedstawieniach przez 
nie urządzanych, ofiarowało mn piękny bukiet, 
a sekretaryat resursy wygotował mu dowcipnie 
ułożony list pożegnalny w formie „wyzwolin", 
na którym podpisało się całe grono uczestni­
ków bankietu. Zabawa przeciągnęła się ao rana, 
urozmaicona tańcami.

Resursa urzędnicza urządza w najbliższą so­
botę L j. 10 bm. zabawę taneczną przy muzy­
ce wojskowej 13 pułku piech. Początek o godz. 
9 wieczór.

Przygotowania do balu maskowo-kostyumo- 
wego są w pełnym toku. Wydział wraz z ko- 
misyą zabawową dokłada wszelkich starań, aby 
bal ów wypadł jak najlepiej pod względem ar­
tystycznym. Wydano jnż wielką liczbę zapro­
szeń, która wygotowujo codziennie między go­
dziną 7 a 9 wieczór sekrotaryat Resursy.

Żydowscy germanizatorzy. Zegarmistrz żyd 
Cypres rozsy* i do polskiej publiczności cenniki 
pod opaską noszącą taki napis: „Ignatz Cypres, 
Krakau, Floryanergasse 49. En gros Lager von 
Uhren u. Bijonterien4-. — Również Żyd Pamm, 
który w rozmaitych wydawnictwach ogłasza swój 
sklep z tandetą niemiecką, apelując do publi­
czności, by „kupowała tylko u swoich" — uży­
wa wyłącznie stampili zredagowanej w języka 
niemieckim.

Pogotowie ratunkowe W  miesiącu grudnia 
z. r. interweniowało w 350 wypadkach, tj. n- 
dziolłlo pomocy doraźnej na stacyi 181 razy, 
zaś wyjazdów było 169. W porze dziennej no­
towano 256 wypadków, w porze nocnej 96. Po­
szkodowanych było: mężczyzn 219, kobiet 104, 
dzieci 20. Rodzaje przypadków były następują

chirurgiczne 2l5, wewnętrzne 52, samobój­
stwa 4, umysłowe 7, inne 8, śmierć 3; fałszy­
wych alarmów było 7, przewiozień 54.

„Ojcowie Kościoła o kobiecie-według Be-
bla". Wczoraj w niedzielę odbyt się w „Polo­
nii44, Związku katolickiej młodzieży uniwersyte­
ckiej w własnym lokalu przy ul. Szewskiej 23, 
odczyt na powyższy temat. Odczyt wygłosiła p. 
Kazimiera S z a f r a ń s k a .  Prelegentka, opiera­
jąc się z jednej strony na dziełach Ojców i pi­
sarzy Kościoła, jak również znanych katolickich 
uczonych, z drugiej strony na książce Bebla : 
„Kobieta a socyalizm", wykazała pełno sprze­
czności, jakie zachodzą między tem, co Bebel 
twierdzi o stanowisku kościoła wobec kobiety, 
a tem, jak Kościół w rzeczywistości zapatruje 
się na kwestyę kobiecą. Bebel w swej książce 
„Kobieta a socyalizm" dochodzi do wniosku, że 
chrześcijaństwo wcale nie podniosło kobiety z 
niewoli, w jakiej była przed Chrystusem, że Ko­
ściół tak samo uważa kobietę za coś niesłycha­
nie niższego od mężczyzny, że Kościół stawia 
kobietę obok sług i zwierząt. Te i tym podo­
bne twierdzenia oprzeć chce Bebel na Piśmie 
św., przyczem z pisarzy kościelnych robi Ojców 
kościoła, z X przykazania IX, co jnż samo przez 
się świadczy, jaki cel miał Bebel, pisząc powy­
żej wymienioną książkę. Chodziło mu bowiem 
o wymierzenie ataku na Kościół katolicki i po­
zyskanie kobiety dla celów socyalistycznych.

W dyskusyi, jaka wywiązała się, zabierali 
głos : pp. Top, Matyasik, H. Szafrańska, Koź­
miński, Puchałka, Karczewski, Stopka. Wszyscy 
godzili się na to, że chrześcijaństwo podniosło 
kobietę do godności człowieka, jakkolwiek za­
patrywania swoje co do dzisiejszego stanowiska 
kobiety i do emancypacji kobiet różnie wyra­
żali.

„Dzieci dla dzieci". Przedstawienie pod tym 
tytułem na dochód ochron popołudniowych, od­
będzie się we czwartek 14 b. m. o godzinie 
5 wieczór w sali domu Nr. 37, 1 p. przy ulicy 
św. Tomasza*

Rozbicie skarbonek na tenże sam cel odbę­
dzie się w mieszkaniu p. S z o ł a y s k i e j  pod

1. 11 przy ul. Szczepańskiej w aobotę 16 b. a.
0 g. 6 wieczorem.

Z teatru miejskiego. „Małgorzatka", której 
dwa pierwsze przedstawienia grano przy wy- 
sprzedanym teatrze, ukaże się po raz trzeci — 
we wtorek. W środę popularne przedstawienie 
komedyi Essmana: „Ojciec i syn". Czwarteic 
„Małgorzatka".

Artyści teatru pracują nad wznowieniem ko- 
meUyi Szekspira: „Wieczór trzech króli". Świe­
tna sztuka ta ukaże się w piątek.

Z teatru indowego. Wielką atrakcją teg: 
sezonu będzie bezwątpienia jutrzejsza premiera 
senz»cyjnej sztuki p. t. „Pod gwiaździstą ban­
derą44 C. Danielewskiego. Temat nadzwyczaj do­
wcipnie pochwycony z życia wychodźców ame­
rykańskich, urozmaicony jest oryginalnymi śpie­
wami i tańcami. Dyrekcja czyni asilne stara­
nia, aby cała inscenizacya wypadła najefektow­
niej, na co złoży się cały szereg zupełnie nowych 
dekoracyj i kostyumów. Do atrakcji wieczoru na­
leżeć będą również specyalnie sprowadzone a- 
merykańskie elektryczne huśtawki, taniec mu­
rzyński, Cake Walk oraz wiele wesołych ku­
pletów. Prócz gościa p. C. Danielewskiego, bie­
rze udział w sztuce cały znacznie powiększony 
personal artystyczny. Na wszystkie przedsta 
wienia operetki „Pod gwiaździstą banderą" ce­
ny miejsc będą nieznacznie podwyższone.

Z drugiego piętra. W pewnem małżeństwie 
mieszkająeem przy ul. Felicyanek 1. 23 zaszły 
dzisiaj zwykłe poniedziałkowe nieporozumienia 
rodzinne. Przybrały one już tak ostrą tormę, 
że żona porwała siekierę i goniła za mężem, 
by — jak mówiła — „nauczyć go rozumu". 
Przerażony mąż schronił się na ganek i zagro­
ził, że rzuci się na bruk, jeżeli żona nie zaprze­
stanie pościgu. Gdy to nie pomogło, mąż zmie­
rzył odległość od ziemi i skoczył na dół. De­
sperat rozbił sobie głowę, krew zalała mu twarz. 
Pogotowie ratunkowe musiało po dokonaniu po­
trzebnych opatrunków odwieźć go do szpitala 
św. Łazarza.

Z kroniki policyjnej. Od dłuższego już czasu 
powtarzały się kradzieże z włamaniem na szko­
dę właściciela zakładu introligatorskiego przy 
ul. św. Tomasza,p. Repetowskiego. Ostatnią kra­
dzież popełniono tam w nocy z 8 na 9 bm i 
skradziono wówczas znaczną ilość kosztownego 
towaru, oraz nieco gotówki. Uwiadomiona o kra­
dzieżach tych policya, przeprowadziła energiom® 
śledztwo i wczoraj schwytano sprawców. Są nl- 
inl dwaj chłopcy, 18-letni Wtad,sław Kalinowski
1 17-letnl Władysław Rataj.

Wczoraj aresztowała policya 32-letnią słu­
żącą bez zajęcia, Annę Kopiniak, rodem a Mla- 
tnicy w pow. wielickim. Wśród jej rzeczy zna­
leziono bowiem wielką ilość nader kosztownej 
bielizny i pościeli. Szczególnie bogato przedsta­
wiają się t. zw. „jaśki", noszące znaki H. i. 
i T. Z. —  Przedmioty te kradła Kopiniak za­
pewne swym służbodawcom, których nazwiska 
nie są jednak policyi znane. — Równocześnie 
aresztowano narzeczonego Jej 26-letniego Teo­
dora Maaielę, pomocnika pozłotniczego, również 
bez zajęcia. Odebrano mu bowiem kurtkę, pod­
bijaną futrem z kołnierzem bobrowym, którą — 
Jak się okazało skradła Koplniakówna między 
innemi przedmiotami, niejakiej pani Zofii Mo- 
szkowskiej.

Policya poszukuje obecnie właścicieli zakwe* 
styonowanycb przedmiotów.

Z Kraju.
Gessmann W Galicyi. „Słowo Polskie" no­

tuje pogłoskę, Jakoby b. minister Gessman, naj­
tęższy agitator i organizator niemieckiego stron­
nictwa ehrześcijańsko-społecznego, miał w nie­
długim ezasie przybyć incognito do Gailcyi. 
Przjjazd jego łączyłby się z planem wysondo­
wania opinii i zbadania grnntu pod antysemi­
cką agitacyę chrzościjańsko-społeczną.

Śiub arcyksiężniczki w *.ywcu ślub arey- 
księżniczki Renaty, córki arcyksięcie Karole 
Stefana z księciem Hieronimem Radziwiłłem od­
będzie się na zamku w Żywcu 16 b. m. Cesa­
rza zastępować będzie arcyksiążę Leopold Sal­
wator.

Uczczenie prof. T. Wojciechowskiego.
Jeszcze w r. 1907, z końcem letniego półrocza 
ustąpił z katedry historyi uniw. lwowskiego, 
znany historyk prof. Tadeusz W o j c i e c h o w ­
ski ,  który przez szereg lat był filarem i chlu­
bą nauki polskiej na tem polu. Urodzony w r. 
1838, Krakowianin z rodu, w Krakowie prze­
szedł chrzest naukowy, poczem otrzymał kate­
drę uniworsyt, we Lwowie.

Z ustąpieniem uczonego historyka z poste­
runku naukowego, uchwalił senat akademicki 
opamiętnić jego działalność plakietą pamiątko­
wą, a urzeczywistnienie tejże uchwały nastąpiło 
dopiero w sobotę, 9 b. m. W  dniu tym o go­
dzinie 12 w południe rektor nniwersytetn prof. 
Dr Mars z deputacyą, złożoną z prorektora prof. 
Dra Dembińskiego i dziekanów: X. prałata Dra 
Bartoszewskiego, prof. Dra Łyskowskiego, prof. 
Dra Sieradzkiego, prof. Dra Witkowskiego i 
prof. Dra Finkla udał się do mieszkania profe­
sora Dra Tadensza Wojciechowskiego, aby wrę­
czyć pamiątkową plakietę, wybitą na cześć je ­
go przez uniwersytet lwowski. Po stosownem 
przemówieniu rektora, wręczyła depntacya w 
ręce jubilata dedykowaną prof. Wojciechowskie­
mu plakietę.

Z głębokiem wzruszeniem odpowiedział czci­
godny jnbilat, a dziękując w gorących wyrazach, 
zapewniał, że odznaczenie to uważa za najwyż­
sze, jakie go spotkało w życiu.

Plakieta, wykonana przez młodego artystę 
p. Włodzimierza Koniecznego, przedstawia się 
bardzo pięknie. Podzielona u góry na trzy pola 
łnkami gotyckimi, w środku przedstawia zamek 
i katedrę na Wawelu z ryciny XVII w., po stro­
nie lewej symbol historyi w postaci zamyślonej 
kobiety, po prawej na liściach wawrzynu syl­
weta jubilata. Napis gotykiem: Tadeuszowi 
Wojciochowskiemn Uniwersytet lwowski 1907.

Demoralizacya katolickiej młodzieży przez 
Studentów-Żydów. (Kor. wł.) Z N o w e g o  T a r ­
gu piszą nam: W  niedawno powstałem gimna­
zjum naszem, liczącem obecnie 5 klas, wykryła 
dyrekeya formalny związek karciarzy-ferblistów. 
Przy energicznie przeprowadzonem śledztwie, 
wyszło na jaw, że nalożeli do nich wyłącznie 
Ż y d z i  w liczbie około 16 — i że dla upra­
wiania zakazanego sportu gromadzili się w 
dwóch szynkach żydowskich Flinka i Mendlera 
gdzie ściągali i ogrywali parobczaków i górali

Towarzystwo Stolarzy w  Kalwaryi Zebrzydowskiej Poleca P. T. Publiczności 

swój obficie zaopatrzony
zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Skład mebli i wyrobów tapicerskich
w Krakowie, ul. Wialń a L 3.

W yntl} kn je iri 1 wżmjm. Mebla a drzewa suszonego w azuszarnlach parowych. Gwarantuj® jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapierski prowadzi znany tapiser p. Alle a j WawrzeeM. Główna
mngasy*T w KatwurŁ -  Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko we własnych magazynach — PośradnUkdw nie m im o.
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kamieniu*. i budowl,

Józefa K U L E S Z Ą
n*pn*eiw cmentarz* 
w Krakowie posiada 
wielki wybór joto- j=q- 
wyoh pomników z pia­
skowca, granitu i mar­
muru. PodejmuPodejmuje się 
wykonania grobów
w miejscu i na pro- 
wincyi. Twefon 759. __

|f»rt Tiwtn. priwit) idtniy 
podatników

gnMkłeatane zo.taio t dniem 1 grudnie

ii. JigltlittM 1 9
wapiweeiw R  <nakcii Bafpnuy.

Dań, 9 b. m. okoio godr. 5 pop d. zgubiono 
ik» s l  PU arak'oj, Sławkowskiej lub Rynku

głównym

sipilkę do krawatu
(•pal etoaiony brylancikami). Znalaaca pro­
tony  Jest o odniesienie tej szpilki na ulicę 
Sfc#kewsk| 12 . I. p.. za co otrzyma 20 ko­

ro* nagrody. 1604 l

*
*
4 *
ł

&
ł

ł
*

10.000 KORON NAGRODY
dla niemających zarostu i łysych

2.

*  "v m

f .

Porost brody 1 włosów  
ja prawdziwie diAski

na słowie istotnie w 8 dniach wy wołu - 
Balsam Nos . Starzy i młodzi mężczyźni i kobie-

ty, używają tylko „Balsami Mas11 do wywołanift por stu brody, brwi 
i włosów, jest bowiem dowiedziony rzeczą, ze „Balsam Mes“ jeat Jedy- 
oym środkiem oowoozosnej wiedzy, który w przeciągu 8 oo 14 doi przez 
zaraz nie na cebulki wiosów w  en sposób na nśo wpływa, że włosy 
dziaiazaczynaja róść. ligowy się ze środek ten ule jest, szkodliwy 

Jeżeli to nio jost prawdą wypłacimy

10.000 Koron gotówką
kaidemo gsław pleemu łysemu, lob rzadkie włosy męjacemu, który Balsamu 

los przez sześó tygsdnl ożywał bezskutecznie.
Uwaga: Jesteśmy jedną firmą, która daje tego rodzaju poręczenie. 

Lekarskie opisy i polecenia. Przed naśladownictwami ostrzega się 
oślini*.

W  sprawie prób z pańskim „Balsam Mas 1 mogę Panom donieść
 zo z tego balsamu jestem zupełnie zadowolony. Juz po ośmiu dniacb

pojawił big wyraźny poro>t wlosow, chociaż włosy były jasne i miękie, były one przecież bardzo mocne. Po 
2 ty-odniach przybrała broda powoli pierwotn» barwę i dopiero wtenczas ujawniło Się nadzwyczaj korzystny 
działanie Pańskiego balsamu. Dziękując. łąc/.ę dla W P. wyrazy poważania J. G. Dr. Tver Kopenhaga.
Paczka Balsamu Mos 5 złr. Opakowanie dyster. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką Pisać da największego

w świecie osobliwego nanuiu.

K. ia )
(Opłata kait kor93p. 10 h. a listów 25 h.) 1589 1 -1
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Kraków, Rynek 22,

Wystawa

7 ^ 7 7 *
naprzeciw odwachn.

i sprzedaż m
Lampy, świeczniki, lichtarze

Oddzielny dział:
S o rw tsy  porcelanowe, zastawy szklane, Garnitury na umywalnie, 

Figury terrakotowe, Szkio kryształowe i montowane

Wybór wielki, ceny zniżone.

= r  k i,
=25 APENTA" 1

Składy m ają w K rakow i# : J. W entel, apteka  
Konst. W iśn iow ski i Józef Goldwasser.

o .  a . a  o o n o
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* p P

S i
uprawniona 3

i
51

Fibryki Ród miner, sztucznych i specjał, leczniczych
pod firma

R. RZffCR I CHmURSKI
w Krakowie, ulica św. Gertrudy,Jl. 4.

wyrabia p*d kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. lekarskiego kruk , polecona
pnei toż Towarzystwo

■ O D Y  m i H E R H L N E  S Z T U C Z N E
odpowiadająco składem chemicznym wodom:

Iflif liM i}, Biissh&bliPihlsL Siitspshiii, Vlshy, flomburg, Hisiinaeo,
tudzież specjalne lecznicze jak : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz tnne wody mineralne z przepisu prof. J a n i . r . k l r g  i. Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach i droguerrach. —  Cenniki na żądanie darmo.

f f i i l f r n i B J U J i u ł u i u i U i u i u i * ) i l^ i a i g i B i l ] i B i u i u i u Ł uA ux u. i u. i 11 r l
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i JeSeii kto kc«zle w  sposób rozpaczaj 
nitek tylko zażyje Pastylek Geraudefa. > 

Dosyć jeat raz spróbować żeby się przekona* > skuteczności

PASTILEK GERAUDEL’A
Nieom ylnych  w  Toczeniu Nieżytu, Kaszlu nerw ow ego  

Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
p ian i owej. Astm y, ot*. .

■ ieab fdnyoh  d la osób które abyteccnle głoo utrudzają.
Bardzo iży leczae dla Palących.

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 
ikwwycn : we Lwowie, w aptekach PP. Mlkolascha, 

Mfawiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara; w  
Krakowie w  aptek. PP. Wiszniewskiego. Redyka i Trauczy li­
ski ego; w  Posnaniu, u P Glabiiza i w  Czerwonej aptece, otc.

tak

i

KAROL CZAPLICKI JUBILER,
PLAC MARYACKI L. I.

zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność 
o otwarciu swej filii w Rynku gł. L. 7.

Oba magazyny zaopatrzone w najgnstowniejsze towary. Srebro do wypraw 
Ślubnych gotowe no składzie — Reperacjo uskutecznia się bardzo szybko

i dokładnie. 1582

Ztoto, srebro i drngis kamfenie zahapafe lob przyjm uje nr zomion.
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Ciągnienie już 21 stycznia 1909.

LOSY JUBILEUSZOW E
na cele fundacyi si rocej I w dow ie j „Elntracht“

2200 wybranych j UkOTOnC 2200 wygranych
GŁOW NA W YG R ANA

25.000 koron wartości.
Do nabywa we wszystkich trafikach, kolekturach, urzędach pocztowych, kanto­

rach wymiany i t. d. 9

Gooo? . . . .  Papa nam pozwolił, bo to są „JACOB1EGO,, 
nikotynowe tutki cygaretowe. Uwaga na nazwę ,.Jaćobi“.
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□ □  □  ZM IANA  LOKALU □ □ □
HANDEL WIN

A. G r a l e w s k i  i S p .
zaprzysiężony dostawca win mszalnych 
przeniesiony został do now ego lokalu

PRZY ULICY BRACKIEJ L. 11.
* ? >i u i u i u i u 1u i B x HI ° l t>i ° i ° ł ° i ; t , i 0i B i ° i 0i ° i ° i ° i u i u ł 0i B r ii ,^ ł

W L i l P J y i L J W J i J B 1

L. 3386/908.

| m  jfr  ins, 2 c z a T " ^ - " " "  I  m .

Hala licytacyjna ■—
c. I  Sądu powiatowego cywilnego w KrahowU, }w . jana 3.

W e środę dn. IM stycznia 1999, i w dniach następnych o gedz 9 będą aprzedaae:

Większa ilość kosztowności ze złota i srebra, obuwie, kalosze, szafy, garderoba 
dtunska, stołki, lustro, stoły, obrazy, porcelany, lumpa wisząca, lampy stołowe, 
pościel, materace, pos/.wyj poszewki, dywaniki, kapy na łóżko, łóżko, koszule, dam­

skie. szyld blaszany, koraliki i t. p.

Kraków, dnia 11-go stycznia 1999.

tSJL Bliieze szczegóły na tablioach w bali JUL
W umieszczonych.
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Pierwszorzędna fabryka fortepianów i pianin

Braci Stingl
C. k. nadworny dostaw ca w Wiedniu, p o leca :

m  Nowość Piccollo Mignon m
najmniejszej konstrukoyi, ze specyalnym harfowym pedałem; jakoteż forte­
piany z angielską meohaniką. Najnowsze pianina;z moderatorem różnych 
modeli i gatunków drzewa, po cenach fabrycznych z  dz iew ięc io le tn ią  

y i i a r t i r iu ją  (także na raty).

Wyłączne zastępstwo u p. Zygmunta Raba, forte- 
pianisty w  Kranówie, ni. Jw. Jana, £. 13.

1283 10—4
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Poszuhulc pożyczki 
4 5 tysiący Kor.

do interesu przemysłowego bardio dobrze 
się rentującego na dobry procent i znaleźy- 
tem zabezpieczeniem na krótki czas. Osoba 
pożyczająca może b'yć zatrudniona przy tom 
przedsiębiorstwie na 1 —2 godz. wieczorem 
za wynagrodzeniem 50 kor. miesięcznie. 
Wiadomość: Zgłoszenia Głosu Narodu pod 

lit. B. B. 30. 6

W  Krakowie ul. Kanonicza 1. 18 

JED YN A  w K R AJU

FABRYKA PASÓW
m a s z y n o w y c h

|  Jgttacego Wttrma

W spaniałe
i bardzo tanie krawaty 

poleca

Bolesław Wierzejski
MAGAZYN NOWOŚCI 

w KRAKOWIE, róg Rynku I Floryańskiej.

i

W IN O  M O S T A R S K I E
naturalne, białe i czerwone (iilarka, lilatlna i szyler) tegoroczne, z własnych piwnic, od 
50 litrów wzwyż, po nojumiarkowaószych cenach, na miejscu, dworzec kolei Mostar. Pró­
bki na żądanie. Dostarcza w swoich beczkach, licząc za beczkę 16 hal litr lub przyjmu­

jąc beczki nazad franco Mostar. —  Bliższe warunki według umowy.

Prva hercegovaćka vinarska zadruga
M OSTAR.

ŚWIST

Ś m

ŚWIAT

Świst

Sbici

Najpopularniejsza w Pol­
sce i najbardziej aktualna 
ilustracya tygod , poświę­

cona życiu i sztuce

„ Ś W I K T "  M
Każdy numer zawiera 24 
str. tekstu i 60—70 ilustra­
cją. Przeszło 200 współpra­
cowników. Oddziały reda­
kcyjne w głównych ognis­
kach życia polskiego. Oo 

tydzień bezpłatnie

„HUM US i POWIEŚĆ"
oddzielne pismo, pośw. wy­
łącznie beletrystyce, dru­
kuje cztery powieści naj­

znakomitszych pisarzy. 
Nadto bezpłatnie artysty­
czne premium noworoczne

„ALBUM SZTUM"
polskiej i obcej, składające 
się z 8 kolorowych plansz 
z obrazów pierwszorzę­
dnych malarzy współczesn.
Prenumerata: kwartalnie 
K. 0, półrocz. 12, rocz. 24, 
Przesyłka Albuui 50 hal.

Administracya „Świata11 
Kraków. Zyblikiewioaa 8.

W YDZIAŁ POW IATOW Y W  KRAKOWIE ogłasza niniejszem
KONKURS

na posadę lekarza okręgowego w  Liszkach dla 24 gmin i 10 obszarów dworskich 
z płacą stałą 1200 Koron i z ryczałtem na koszta podróży 500 Koron.

Kandydaci mają wykazać:
1. prawo obywatelstwa austryaekiego,
2. dyplom doktora medycyny,
3. znajomość języków krajowych,
4. praktykę najmniej dwuletnią w zawodzie lekarskim.
5. dostateczną fizyczną zdatnosć (przez świadectwo e. k. lekarza powiatowego),
6. nie przekroczony wiek 40 lat.
Prawa i obowiązki z tą posadą połączone, określone są §§. 8. u ,  14 ; tr, ustawy ł  | U | l/ r | / t f  A l i/  l / n i l / n t l / l r

z dnia 2 lutego 1891 L  17. dz. u. kr. względnie z dnia 5 paździoru ka 1906 !.. 118 rtz. u. I I ,  H f j W r i  R fi W  K n A K i l W I r
kr. i rozporządzeniem wykonawczo™ Nr. 62 i 83 dz. u. kr. z roku 1891. l l * » W L . l . l \ «  ł f  |\|| n lk U  V f ll>

Posada obsadzono będzie prowizorycznie na rok 1, -  potem może nastąpić stabi- 
lizaeya.

Podaniu wnosić należy do Wydziału powiatowego w Krakowie najpóźniej do 15 
lutego 19C9.

KRA O W , dnia 22 grudnia 1908.

Wiceprezes Sekretarz

Skrzyński S. Stafiej.

H a i p r z e d a l e | s z q

herbatę Ceylon
„ R a n g a l l a  C e y l o n  T e a “

pod własną marką ochronną „ P a l m a "  im­
portowaną wprost z Ceylonu, a urzędownie 

chem. badaną po cenie:

Nr I opak. czarw,-złote S™s“  ,.E 
Nr 2 „• M.-złoteIiS2T.,,!f
przy odbiorze 1  klg. naraz, franko opako­
wanie i porto do każdej miejscowości Austro- 

W ęgier
poleca

Ces. i król. Dost. DśOru Austr.-Węg. I król. Grecyi
Dla pp. kupców i kółek rolniczych odpowie­

dni opust. 15707— 1

Rządca-Ekonom
z chlnbnemi świadectwami, poszukuje posady 
od 1 kwietnia b. r. na ordynaryę — obecnie 
na posadzie. Poste restante Rzeszów I, K. M.

Futro męskie
rosyjskie, barany oraz pas skórzany prawie 

nowe — bardzo tanio do sprzedania.
Publiczna Hala licytacyjna, Kraków, 

Rynek 16.

DO IMBYCIH
pod korzystnymi warunkami w drodze ku­

pna sprzedaży lub zamiany

WILLH
w oddaleniu 25 minut drogi od Krakowa, 
obszerna wygodnie urządzona, z budynkami 
gospodarczy mi, inwentarzem żywym 1 mar­
twym. Ogród owocowy o obszarze 6 mor­
gów, około 1400 szczepów owocowych naj­
szlachetniejszych gatunków, szparagarnia, 
oranżerye 5 morgów roli. Bliższych wiado­
mości udzieli kancelarya adw. Dra Faustyna 
Jakubowskiego w Krakowie ul. Bracka 1. 10.

ZAŁOŻONY W  ROKU 1872.

ZnKEBD 
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BRACI TREMBECKICH
»  f l r i M i ,  M M c I i g  1. 1 .
(dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 

 wchodzących a w szczególno­
ści grobow ców  i pomników' (ak w  W 
miejscu, jak  na prowincyi. Poleca M 
wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru i granitu. 1491

NAKŁADEM
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława MIŁKOWSKIEGO
W  KRAKOWIE, ULICA ŚW. JANA L. S.

(HOTEL SASKI).
Telelonn Nr. 708.

wyszło z druku dzieło:

Jasełka (Szopka)
Oratorym ludowe w  & oddziałach, w śpie­
wach i obrazach scenicznyoh z kolęd, kaa- 
tyczek i melodyj chorału polskiego zestawił

Ks. Leonard Solecki,
proboszcz obrządku ł. w Brzeżaoach 

Wydanie V-te poprawne z towarzysze­
niem fortepianu lub harmonii w  ozdobnej 

oprawie.
Ka aadostaniem 6 kor. 60 hal. wysyła fran­

co powyższa księgarnia. 1477

Panna lat 17
milej powierzchowności poszukuje zajęcia 
w odpowiednim handlu lub w drukarni jako  
pomocnica; —  przyjmie również miejsce k 
starszej samotnej osoby do towarzystwa. 
Adres : Anna Ślósarz, Lachowice. 1568 4— 1

Osoba inteligenlna
przyjemnej powierzchowności, energiczna lat 
28, znająca się na kuchni i gospodarstwie 
uomowem poszukuje miejsca gospodyni za­
rządczym od 1 lutego b. r. Adres: Post* re­

stante 444 Nisko, 1501 3— 1

Wdowa
7 4-letaią dzlewceybką przyjmie posadę do 
zarządu domem i gospodarstwem za skrom- 
aem wynagrodzeniem. Adres: W. Zielińska, 
Nowy Sąoz, Zatubińcze, dom Beera. 1Ś70 3

Cegiarski majster
energiczny, obznajomiony gruntownie z fa- 
brykneyą i paleniem cegieł, dachówek i t. p. 
szoka posady. Łaskawe zgłoszenia T. Kadlec 

Nisko. 1572 3—  1

N a  k a r n a w a ł .

DCBOROWE DELIKATESY
do kanapek w wielkim wyborze, ka­

wior niesolony poleca

L. A K S M A N N
w Krakowie

31 Floryańska 31
Obok handlu pokoje do śniadań. Pi­
wo pilzneńskie marki U. U. 11530

50 koron
zarobku tygodniowo
lnb 50-60 prooent prowizyi
otrzyma każdy, kto obejmie sprzedaż mo­
ich szyldzików i towarów Blumln'owych. Z a ­
stępstwo można objąć jako zarobek nbo- 
ozny. Towary aluminiowe sprzedaje się ba 
jecznie łatwo. Wyjaśnienia 1 wzory za- 
darmo. Niech zatem nikt nie omiostka z»- 

j ytać się o adres: 1301 1

Antoni Hruby, Mflgliłz (Morawy).
Magistrat miasta Podgórza
odda w  przedsiębiorstwo do wykonania  
umundurowanie z w yrobów  krajowych  

służby miejskiej, a m ianow icie:
a) jeden płaszcz dla woźnego, 
b ; jed.io uoranie dla tegoż,
c) 27 bluz granatowych,
d) 27 spodni sieraczkowych dla p o - 

licyi,
e) 18 bluz dla straży ogniowej,
f )  18 par spodni dla tejże (sieracz­

kowych ,
gł 4  pary spodni dla woźnych. 
Próbki materyi należy okaz ;ć w M a­

gistracie.
Ostemplowane na 1 Kor. oferty 

mają być wniesione do Magistratu do 
dnia 20 stycznia 1909.
1590 3— 1 Burmistrz:

Fr. MaryewskL
Posłańca Serca Jezusowego 60 h. Prawdy 40 i 50 h. Wojnara: Polski Maryański 80 h. 
Gospodarz 80 h., Polak 80 h., Wielki ilustrowany powszechny 2 K., Misyjny 00 . Trapistów 
60 h.Szkoły ludów. 90 h. 1 2 K. oraz blokowy 1 K. Karola Miarki: Katolicki 30 h., Mary- 
ański 70 h„ Święta Rodzina 60 b.. Skarb domowy 1 K. 20 h. Kartkowe do zdzierania 
po 40, 50, 00 h. i Ł p„ same bloki, oraz rozmaite k i e s z o n k o w e ,  pugilaresowe itp.

W  HANDLU

■  S  :H - Z a l a c z l t o m s M  K r a k ó r n .  P l a c  m a r y a c k f  L .  a .  S Kalendarze 1909!
Kantatom Spółki wydauniozei wPoslgp" stow. zajestr. 2 jgr, poręką. Z Drukarni „Głosu Narodu” w Krakowie, ul, ów, KrayZa L 7,


